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O za s to so w a n iu  f iz y o lo g ii  ro ś lin  
i  chem ii do ro ln ic tw a , 

z Quaterly-Journal o f Agriculture 
Dr. Henry Maddens konkursowa 

rozprawa.

To ważne ze  wszech miar pytanie 
w tym zapewne tylko, i jedynym za­
miarze podane było do rozwiązania 
przez konkurs, aby ścisłą dokładnością 
oznaczyć stan obecny nauki rolnictwa, 
co dotychczas zdziałała i co nadal od 
niej spodziewać się można. Na zapy­
lanie: co nauka dla rolnictwa dotych­
czas zrobiła? odpowiadamy: co się ty­
cze tego przedmiotu, zawsze i prawie 
aż do naszych czasów trudniła się nie- 
ledwie wyłącznie samem tłumaczeniem 
przyczyn, z których powstały wypadki, 
a które nierównie dawniej znane już

były praktycznym rolnikom. Ci zaś 
rolnicy, którzy w naszych czasach zwró­
cili uwagę na ważność nauki i docho­
dzili prawdziwych przyczyn rzeczy, 
popadli w niemałe i szkodliwe błędy. 
Powtarzali ustawicznie pytania, na co 
nam się przydała nauka? wczemże te­
dy rolnictwo nasze przez prace chemi­
ków polepszonem zostało? z jakichźe 
więc przyczyn mamy się tej nauce tak 
wiele oddawać? Lecz że na podobne 
pytania truduoby było w krótkości dać 
zaspokajającą odpowiedz, pozostawmy 
więc naukę samą sobie i nie dajmy się 
zagłuszyć podobnemi wrzaskami.

Trzy główne przyczyny przytoczyć 
się dadzą, dla czego nauka w niewielu 
tylko przypadkach praktykę wyprze­
dzić zdołała: 
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N a jp rz ó d .  Zdaje s ię , jakobyśmy 
całkiem zapomnieli, że praktyczne rol­
nictwo, wyłącznie prawie większej czę­
ści mieszkańców każdego ucywilizowa­
nego kraju, przez wiele wieków cał­
kowitą na siebie miało zwróconą uwa­
g ę ; kiedy przeciwnie aż do początku 
naszego stulecia nikt prawie, a odtąd 
aż do dni naszych bardzo mało tylko 
trudniło się naukowemi badaniami w in- 
teressie rólnictwa. Jakimźe więc spo­
sobem żądać można, ażeby nauka, cho­
ciażby też i największe robiła postępy, 
mogła w tak krótkim czasie, przez nie­
wielu tylko pojedynczych mężów roz­
wijana, wyprzedzić praktykę, na której 
doświadczeniach i nałogach tylu upły- 
nionych wieków cała massa rolników 
fanatycznie polega ? Nie można więc 
nauce przypisywać winy, że dotychczas 
nieczyni nadzwyczajnych rzeczy. Ten 
jednak, który się tej nauce poświęca, 
słuszne ma prawo użalać się na obej­
ście się z nim rolników, którzy mu przy- 
mawiają i szyderczo wyzywają, aby im 
wskazać korzyści, jakie nauka zrzą­
dziła, której oni nie są zdolni pojąć.

Nie zrażajcie nas, ale raczej wspie­
rajcie nasze przedsięwzięcia, a my wam 
przyrzekamy w krótkim czasie w e wszy­
stkich gałęziach poczynić ulepszenia. 
Lecz jeżeli waszemi nierozsądnemi ro­
szczeniami zniechęcicie nas, nie nasza 
wtenczas będzie wina, kiedy nauka od­
stąpi tej wielkiej niwy, na której tyle ol­
brzymich i niepojętych teraz poczynić- 
by można ulepszeń. Kiedy znowu ról— 
nictwo przez długie czasy pozostanie 
na tern samem stanowisku, co teraz, lub 
się w7 ty ł cofnie, cóż na to powiedzą 
rozradzające się przyszłe pokolenia?

czyż nie wam otrętwiali rolnicy, zagrzę- 
źli w przesądach, przypiszą winę?

Nie narzekajmy jednak przed cza­
sem, połóżmy całą ufność w nadziei, że 
nie dożyjemy tych ciemnoty czasów, ow­
szem, spoglądając na mimowolne rozwi­
janie się dążeń w  ulepszaniu rolnictwa, 
doczekamy niezawodnie błogich dni, kie­
dy ono stauie na szczycie świetności i 
rozpierzchną się zagnieżdżone przesądy, 
z któremi teraz tyle do walczenia mamy.

Nauka nie może pewnym krokiem 
postępować naprzód, dopóki nie założy 
mocnych fundamentów, na którycbby mo­
g ła  z zebranych materyałów wznieść 
trw ałą budowę, i do tego dążą miło­
śnicy nauki; jakie zaś dotychczas uczy­
nili postępy, wykażemy przy dalszym 
rozbiorze, a tym czasem nawiasowo 
napomkniemy tylko, jaka była jeszcze 
inna przyczyna, że nauka rólnictwa w o- 
statnicb 20 latach tak mały uczyniła 
postęp.

P o  w tó re .  T a  wielka przeszkoda, 
która stanęła na zawadzie rozszerzaniu 
się nauki rolniczej, pochodzi jedynie 
z braku zaufania, jakie ciągle rolnicy 
okazywali tym , którzy się zajmowali 
nauką rolniczej teoryi. Je s t temu lat 20 
spełna, jak H. Davyr w ydał dzieło o 
chemii rolniczej; sprawiedliwie za sła­
wne uznane, a przecież nie możemy 
przytoczyć ani jeduej z jego wybornych 
zasad, klóraby do większego wykona­
nia w praktyce zastosowaną była. Lu­
bo wyznać potrzeba, że w pismach je ­
go są niektóre twierdzenia wątpliwe i 
mylne, ale wiele z nich mogą być cał­
kowicie z korzyścią użyte. Czemuż 
więc z niemi nie robią doświadczeń?



Jes t jeszcze ważna okoliczność, któ­
rej pominąć nie można, a która przecież 
gruntuje się na prawdzie, dla czego na­
uka chemików i fizyologów roślin tak 
mało w praktyce zastosowania znalazła, 
bo zaw sze prawie, ile razy w pismach 
popełniono błędy, te się zaw sze wy­
k ry ły  w  praktyce, i ztąd rolnik wy­
prowadza kosekw encyą, że wszystko 
błędne i na nic się nie przyda. Jaką  
wartość więc, pytają się, uiogą mieć dla 
nas ich pisma, kiedy to, co oni nam 
radzą w praktyce, nie może być użyte?

Każdy uczony, który chce, aby po­
szukiwania jego do praktyki zastóso- 
wanemi były, musi posiadać wiele zna­
jomości praktycznych, gdyż bez tych 
nie zdoła nigdy w  uczniach wzbudzić 
zaufania do siebie. Błąd ten popełnił 
Davy. Czuł 011 wprawdzie potrzebę 
nauki praktycznej do pozyskania rolni­
ków, ale zapuściwszy się zadaleko w teo - 
ryą, nie mógł jej postawić w równi 
z  nauką praktyki, zkąd naturalny sku­
te k , że przestając na jej powierzcho­
wnej znajomości, nie zw ażał na zwią­
zek z innemi okolicznościami i za pomo­
cą rozbioru teoretycznego chciał im pro- 
wizować system praktyczny rolnictwa, 
którego fundamenta położył na latają­
cym piasku.

Lecz gdyby H. Davy był sobie 0- 
brał inną drogę, pewniejszą; gdyby był 
poprzestał tylko na zbadaniu chemii ro­
ślin i ich fizyologii, byłby ten niezawo­
dny rezultat, żeby ani jeden rolnik nie 
był zwrócił uwagi na jego dzieła; dzi- 
wionoby się nawet temu, któryby się 
odważył przeczytać je  z uwagą.

My z naszej strony radzilibyśmy szcze­

rze , ażeby mężowie poświęcający się 
tej nauce, nie mający skłonności lub spo­
sobności czynienia doświadczeń prakty­
cznych, wynalazki swoje ogłaszali przez 
pisma, nie żądając jednak, aby do praktyki 
stosowane były; ale owszem, ażeby ta­
kow e przez rolników zdrowo, o rze­
czach sądzących i biegłych znawców 
praktycznych, były wprzódy wielora- 
kiemi i licznemi doświadczeniami spra­
wdzone, a potem dopiero był przez nich 
wyrzeczony sąd o wynikłych rezultatach. 
Książka, mieszcząca w sobie taką nau­
k ę , byłaby dla rolnika nieocenionym 
skarbem.

Lecz jeżeli się natrafi na człowieka, 
(co  się rzadko zd a rza ,)  który przy 
gruntownej nauce teorycznej posiada je­
szcze dokładną znajomość wszystkich 
szczegółów w praktyce, to równie w nim, 
ja k  i jego pismach, znajduje rolnik pra­
wdziwego doradzcę i da mu pierwszeń­
stwo przed tymi wszystkimi, którzy ro­
bią plany ulepszeń na niesprawdzonych 
zasadach.

Uwagi powyższe godne są zastano­
wienia. Bo chociaż z jednej strony słu­
szne mamy praw'0 wymagać praktycz­
nych wiadomości po tych, którzy wy­
stępują jako nauczyciele rolnictwa, by­
łoby z drugiej strony niesprawiedliwo­
ścią odrzucać naukę, którą nam chemi­
cy wskazują, dla tego tylko, iż nie­
które zdania w  praktyce pokazały się 
mylnemi. Jest i to prawdą, że to niedo­
wierzanie, na które się użalamy, pochodzi 
jedynie ztąd, żeśmy natrafili właśnie na 
te przepisy, które niewłaściwie użyto. 
Zamiast cobyśmy mieli przyjmować ra­
dy, mające na celu polepszenie rolnictwa, 
i z  przezornością czynić doświadczenia,
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pogardziliśmy niemi, i prace fizyologów 
roślin, jak o  i chem ików, pozbawiliśmy 
nieledw ie zaufania całego. Agronom 
praktyczny uważa chemią, o ile się ta­
kow a ściąga do rolnictwa, będącą w  po- 
mroce jeszcze, a wielu naw et poprostu 
ośw iadczyli, że rolnictwo, pomimo ca­
łych usiłowań chem ików , uważając je  
ze  strony naukow ej, je s t  zaw sze je sz ­
cze ig raszką  przypadku.

P o t r z e c i e .  N asuw a nam się w cale 
inna okoliczność, k tó ra  się najwięcej do 
tego przyczyniła, że w szelkie ulepsze­
nia, polegające na badaniach gruntownie 
uczonych, w strzym ane zostały, a ta jest, 
brak rolników naukowo w ykształconych. 
W sk u lk aeh  się to pokazuje, że mylną 
drogą postępują do celu, dobre prze­
pisy przew rotnie w ykonywają, albo ca ł­
kiem odrzucają, i przez sw oję niewia- 
domość ponoszą s tra ty , kiedy rzeczy­
w iście korzyści osiągnąćby mogli.

Ileż  to przykładów  na podobne przy­
padki możnaby przytoczyć!

Ż eby nauki korzyść przyniosły rol­
nictwu, trzeba, aby młodzi ludzie, w stę­
pujący w  ten zawód, obeznali się z niemi 
i usposobili do czynienia sarni dośw iad­
czeń , lub będące już przepisy do oko­
liczności zastosow ać umieli.

K iedy  się przypatrzymy polepszo­
nemu rolnictwu w  ostatnich 150 latach, 
na bardzo wiele trafimy takich, że na 
pozór zdaw ać się będ z ie , jakoby ta ­
kow e w ykonane były podług w’sz e i-  
kich przepisów  n a u k i, i że w  równi 
postępow ały nauka z praktyką. L ecz 
jeżeli się nieco lepiej zastanowimy nad 
historyą  w ynalazków  i ulepszeń, spo­

strzeżemy od razu, że w szystkie pra­
w ie bez wyjątku zależały  od p rz y ­
padku i koniecznej potrzeby, a nau­
ka  po nich przychodziła dopiero. N a ­
uka nie w sk azy w ała  drogi praktyce, 
ale tylko porządkow ała to, co już w u- 
żywaniu zastała. N aw et badania nie­
śmiertelnego Jeth ro  Tull nie czynią tu 
wry ją tk u , gdyż i pod tym względem 
przekonywamy się, po ścisłem zbadaniu 
historyi jego  szacowmych ulepszeń, że 
Tuli jak  wielu innych roztrząsał w przód 
wypadki, a potem dopiero naukowo tłu­
maczył takow e; tym sposobem postępu­
jąc, ułożył z innych teoryą gruntow ną, 
i im więcej postępująca praktyka do­
starczała  mu do porównań faktów , tern 
ła tw iej mu było zbliżyć się ku praw ­
dzie.

Gdyby nas się zapytano, co nauka 
kiedykolw iek dla rolnictwa uczyniła? i 
k tóre to nowe ulepszenia winny swój 
początek naukowym poszukiwaniom? mu­
sielibyśmy wyznać, iż nam jeszcze  do­
tychczas nie są takie znajome, któreby 
w  ogólności już  były użyte. Lecz j e ­
żeli pytanie w  obszeruiejszem znaczeniu 
weźmiemy, czyli nauka przyczyniła się 
do uporządkow ania system atycznego po­
stępowania w  rolnictw'ie; tali, aby rolnik 
sw oje wiadomości praktyczne na każdy 
przypadek, w'jakim się znajdow ać może, 
mógł zastosow ać, i aby przy każdej po­
trzebnej zmianie już będącego w gospo­
darstw ie porządku, z pewuością mógł 
postąpić ta k , żeby przedsięw zięcia jego  
nie były igraszk ą niepewnego przypadku, 
i żeby w iedział, co w łaściw ie do sw e­
go gospodarstw a zastosow ać może, na­
tenczas z pewnością powiedzieć może­
m y, że nauka w ielkie uczyniła przy­
sługi. N ie  doszliśmy je szcze  w praw dzie
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w tej nauce ani w  jednym punkcie 
do doskonałości, ale też niema ani je­
dnego , na któryby nauka nie rozpo­
starła  dość jasnego św iatła i to tak  da­
le c e , ażeby zdolniejsi rolnicy, którzy 
umieją cenić jej w artość, nie mieli od­
nieść wielkich korzyści, radząc jej się 
w  wielu w ątpliw ych przypadkach. Aby 
je d n ak  rzeczy  samej oddać przynależną 
spraw iedliwość, w ypada nam rolnictwo 
ze w szystk ich  stron rozw ażyć i przy 
każdej jego  gałęzi pokrótce w skazać, 
co się już zrobiło, i czego jeszcze spo­
dziew ać się mamy; a gdy nie je st za ­
miarem naszym wTdaw ać się w  sporze 
zostające pytania, w ięc się nie będzie­
my zatrzym ywać nad rzeczami w ątpli- 
wemi i dotąd nie rozstrzygniętemi.

C ałe zaś rolnictwo uważać będziemy 
pod następującemi podziałam i: I. R o l a ;  
jej w pływ  na roślinność i produkcyą w s ta ­
nie natury i sztuki z  uw agą na orkę, 
bronowanie, osuszenie, palenie ziemi it .p . 
II. D z i a ł a l n o ś ć  w egetacyi na role, i 
pod ten oddział podciągniemy rozmaite 
przyczyny, które zmniejszają urodzaj­
ność ziemi. III. S y s t e m  u p r a w y ,  
czyli potrzebne środki do utrzymania 
płodności ziemi: naw óz, ugór, płodo- 
zmian. IV”. E k o n o m i a  a g r o n o m i ­
c z n a ;  jak  pojedyncze płody w edług 
ich w łaściw ej natury uw ażane być mają, 
i co im koniecznie jest potrzebnem do 
zupełnego udania się.

I. G r u n t .  Co się tycze gruntu, 
wskazuje nam nauka najistotniejsze punkta:

N a j  p r z ó d .  Ażeby był urodzajnym, 
inuszą się:

1., w szystkie ciała mineralne, które 
się w  popiele spalonych roślin

■znachodzą, znajdować także  i 
w  składzie ziem i, na której się 
takow e kultywować mają, i w  takim 
stanie, aby je  rośliny na swTój 
pożytek mogły w7yrobić i do te ­
go w  takiej obfitości, żeby płody 
po sobie następujące nie cierpiały 
niedostatku;

H;  musi się sk ładać z mieszaniny d ro ­
bniejszych, grubszych i w iększych 
ciał, aby był dziurkowaty, k tó- 
regoby powietrze i wułgoć z ła ­
tw ością przenikło; oprócz tego 
powdnny jeszcze  w skład jego 
w chodzić rozmaite maierye, po­
siadające w łasność łatwrego roz­
k ładu chemicznego;

3., ma być w  nim taki zasób mate- 
ryi organicznej, któryby z  nim 
pomieszany, mógł być ła tw o za 
pomocą pow ietrza i w ody roz­
łożony.

P o  w t ó r e .  A żeby go można z ko ­
rzyścią uprawiać, musi:

4., nie zaw ierać w  sobie substancyj 
mineralnych, które szkodzą ro­
ślinom;

5., ani też w ym agać w ielkich nakła­
dów do jego u p raw y ;

6., musi mieć albo z natury samej 
takie położenie, żeby w7oda z niego 
z  ła tw ością spłynęła, lub też za 
pomocą sztucznych row ów  mógł 
być ła tw o  osuszony;

7., musi być takiego sk ła d u , aby 
materye organiczne, z  nim pomie­
szane, nie podpadały rozbiorowi, 
ani za  prędko, ani za późno, to 
je s t , żeby się mierzwa ani nie- 
zm arnow ała, ani też zadługo bez 
działania nie pozostała w  zie­
mi;
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8., musi mieć takie położenie, aby 
go w  przyzwoitym czasie bez 
zewnętrznej przeszkody uprawiać 
można, i kultywowane na nim ro­
śliny mogły się stosować do kli­
matu, by do zupełnej doszły doj­
rzałości.

P o t r z e c i e .  Ażeby grunt wyda­
w ał zawsze niechybne sprzęty, wyma­
ga ze strony rolnika tych koniecznych 
warunków”

9., musi być orany i w łóczony; gdy­
by jednak zwyczajnemi narzę­
dziami nie mógł być przyzwoi­
cie spulchnionym, postarać się trze­
ba o stósowoiejsze;

10., w  pewnych przedziałach czasu 
mają mu być dodawane tak or­
ganiczne materye, jako też i mi­
neralne ciała, aby za pomocą te­
go nawozu zwrócić ziemi to, co 
poprzednie spotrzebowały zbiory;

11., musi być zaw sze utrzymywany 
w stanie działania przez udziela­
nie mu od czasu do czasu sub- 
staucyi pobudzającej.

P o c z w a r t e .  Aby naturalne błędy, 
jak ie  grunt mieć może, poprawić, trze­
ba go zmienić wszelkiego rodzaju do­
datkami, jakie już doświadczenia pod 
tym względem uznały za stosowne; wy­
liczymy takow e, jako też ich skutki, i 
w  jakich przypadkach użyć się dadzą.

Najprzód wyjaśnić musimy przyczy­
nę tych wszystkich potrzeb, jak  od ści­
słego ich związku zależą wszelkie ko­
rzyści w praktyce, i o ile takowe da­
leko większemi być mogą przez roz­
szerzenie naukowych wiadomości i tra­
fnego zastosowania onych:

1. Ażeby grunt był urodzajnym, mu­
szą się w szystkie ciała mineralne, które 
się w popiele roślin znackodzą, znajdo­
wać także i w składzie ziemi, na któ­
rej się takowe kultywować mają, i w ta­
kim stanie, aby je rośliny na swój po­
żytek mogły wyrobić, i do tego w ta­
kiej obfitości, żeby płody po sobie na­
stępujące nie cierpiały niedostatku.

Konieczność tego warunku pochodzi 
ztąd, że rośliny same nie wydają pier­
wiastków' materyj, które w sobie mie­
szczą, tylko są zdolne zmieniać formę, 
w której takowe połączone są z sobą. 
Organiczne części roślin, zmieniające się 
przez ogień, składają się z czterech pier­
w iastków , mianowicie węgla i trzech 
gatunków gazu: kwasorodu, wodorodu 
i węgliku.

N ie ma okoliczności, pod któremiby 
rośliny powyższe materye mogły wyda­
wać, ale je mogą prawdę w7 każdym stanie 
kombinacyj, w jakim te zetkną się z ni­
mi, przez ich proces życia, w soki, gum- 
mę i włókno drzewa zamienić; toż sa­
mo się dzieje z ich szczątkami popiołu.

Dawniejsi gospodarze na podobne 
wypadki zbyt mało zwracali uwagi, co 
nie pochodziło z ich winy,  ale raczej, 
źe nie posiadali potrzebnej nauki, aby 
materye, z których powstawała urodzaj­
ność. mogli ocenić, i byli w stanie o re­
zultatach otrzymanych lub otrzymać 
mogących, sąd stanowczy w ydać; po­
strzeżemy n. p.: że jakowa roślina nie 
udaje się na piaszczystym gruncie, więc 
ją uprawiamy na gruncie gliniastym; a 
jeżeli się na nim uda, wnioskujemy za­
raz, źe ten grunt jest właściwym pod 
podobne rośliny. Ale jeżeli inny zno­
wu gospodarz, który te same rośliny
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uprawił ua gliniastym, miał sprzęt mi­
zerny, uprawia na piaszczystym, i miał 
zbiór obfity, to ten znowu przekonanym 
je s t , że tylko ziemia piaszczysta jest 
w łaściw a pod ten rodzaj zasiew u, i 
wnioskuje, żeby było marnotrawieniem 
mierzwy i ziarna, gdyby je  kultywo­
wano na ziemi gliniastej.

(D a liz y  c iąg  rr  n as tęp n y m  n u m erze .)

—< m > —

O układaniu mierzwy i urzą­
dzaniu gnojowek.

Każdemu gospodarzowi wiadomo, ile 
korzyści w jego zawodzie mierzwienie 
roli przynosi; zdaje mi się naw et, że 
ważuiejszem jest robienie mierzwy, jak  
sama uprawa roli. Przysposabianie mierz­
wy jest podstawą gospodarstwa; kto 
się szczerze nią zajął, z pewnością na 
to rachować może, że jego praca so­
wicie wynadgrodzoną będzie. Pomimo 
widocznej potrzeby i tylokrotnych ko­
rzyści, których się spodziewać można 
po dobrej uprawie mierzwy, codziennie 
przekonać się można, jak  mało troskli­
wości przy zakładaniu gnojówek, i ile 
mierzwy do roku ginie, jedynie przez 
opieszałość i niedbalstwo. Wam wiec 
kollegom gospodarzom podaję sposób ro­
bienia nawozu; naśladujcie go , a do­
czekacie się w krotce korzyści, które- 
mi od kilku lat już z lichwą za zabiegi 
moje wynadgrodzony jestem. Starajcie 
się wszelkieini sposobami, aby z mierz­
w y skupionej przed oborami nie stracić 
nie tylko co do ilości, ale ją , o ile 
możności, poprawiać. Zapobiegając więc 
jej rozkładow i, sadzą się wkoło gno­
jówki drzew a, ażeby jak  najmniej na 
działanie słońca wystawioną była; od

zagrzania chronić należy mierzwę za 
pomocą przekładania! jej ziemią, darnią 
i polewania mokrzem. Takim sposo­
bem postępując, można rachować n‘a ob­
fitą ilość mierzwy i na jej dobroć, gdyż 
exhalacya spodnich w arstw  razem z mo­
krzem wsiąkającym z góry ua dół, prze­
rabia ziemię w  nawóz i zapobiega pa­
leniu się i psuciu mierzwy. Zdaje mi 
się, że nie ma gospodarstwa, któreby 
zupełnie pozbawiouem było szlamu, torfu 
i darni; sprowadzenie tychże z pola lub 
łąk  nie tak wielkim podpada trudno­
ściom, gdyż to uskutecznić można zw y- 
czajuemi wozami, a koszta ztąd wynikłe 
wynagrodzą się przez daleko większą 
urodzajność ziemi. Jeżeli pole, które 
ma być wymierzwione, nie jest zbyt od­
ległe, wywozi się mierzwa prosto z obór 
na ro lę , gdzie się układa na kupę, 
przesypuje ziemią i czasem mokrzem 
zlew a; przy tym sposobie układania gno­
ju , trzeba spodem usypać dość grubą 
warstwę ziemi lub darni, żeby w  tejże 
zatrzymać mokrz przesiąkający przez 
całą kupę. Doświadczenie uczy, że 
częste przesypywanie mierzwy w o w ­
czarni ziemią bardzo jest korzystnem, 
do czego nieledwie wszystkie rodzaje 
ziemi użyte być mogą; oprócz kamycz- 
kowatej, najlepszą jest ziemia torfiata.

Gnojówka w podwórzu następującym 
sposobem urządzoną być powinna: Kształt 
równa się obszernemu półkolu, w środ­
ku nieco spłaszczonemu, głębokości 
trzech łokci od brzegu; stopniowo idzie 
w górę, aż się zrówna z płaszczyzną. 
W  środku tego półkola zakłada się re- 
zerwoar do mokrzu, który weń ścieka 
z stajni lub obory kanałem podziemnym. 
Rezerwoar ten jest to kadź obszerna 
lub beczka; brzegi i spód powinny być
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dobrze, ubite gliną, ażeby jak najbardziej 
od wsiąkania zabezpieczyć; dla tego 
najwjęcej brukowanej studni i kanału 
nie życzylibyśmy sobie; wszakże drze­
wo dębowe długo bardzo od zepsucia 
ochrouionem być może. W szelka ba­
czność zwróconą być powinna na spro­
wadzenie każdej nieomal kropli mokrzu 
do tego rezerwoaru, który nie tylko, jak  
już nadmieniliśmy, przez zlewanie nim na­
wozu przysposabia większą i lepszą ilość, 
ale jeszcze oprócz (ego użytym być mo­
że jako płyn do wymierZwiailia roli na 
rzepak i kapustę. Rośliny te lubią szcze­
gólniej ten rodzaj naw ozu; jest on bar­
dzo mocny, i przez prędkie pomieszanie 
się z ziemią, działa na bujną wegeiacyą, 
a roślinom nie szkodzi.

Dla łatwiejszego wjeżdżania, najle­
psze są gnojówki w kształcie półkola; 
spód wykłada się gliną, którą dobrze 
trzeba ubić i na to dopiero kładzie się 
bruk z małych kamieni; wkoło gnojó­
w ki wybrukować trzeba otwarty, dość 
głęboki rysztok, ażeby nim odprowa­
dzić wodę zewnątrz ściekającą. Ukła­
danie mierzwy zaczyna się od miejsca 
najgłębszego, w arsztw y pojedyncze o 
tyle muszą być skupione, żeby zawsze 
od wysuszenia zabezpieczone były.

Chodowanie in w e n ta rza ? 
u w aiane ze  stanowiska gospodarskiego.

Powinno być celem gospodarza, aby się 
doczekał z ziemi i z inwentarza stopniowo 
jak  największych, ciągle pomnażających 
sie kouzyści. Do najgłówniejszych ga­
łęzi tego przemysłu należy chów in­
wentarza, z którego tem większych do­

chodów spodziewać się można, im skro­
mniejsze są nakłady, któremi się na­
bywa i utrzymuje. Gospodarz taki za­
sługuje na pochwałę, który przy zna­
cznych zasobach majątkowych, na po­
prawienie pewnego rodzaju inwentarza 
więcej robi nakładów, jak na inne ule­
pszenia, bo okazuje natenczas, że nie 
tylko jest w swoim wykształcony za­
wodzie, ale że ma dobry smak; po nim 
spodziewać się można, że cały zarząd 
gospodarski w dobrym utrzyma stanie, 
nie będzie chodował i poprawiał tego 
rodzaju inwentarza z uszczerbkiem całego 
gospodarstwa, gdyż byłobyto znakiemsła- 
bego umysłu, i że jest złym gospodarzem; 
passy a ta , równie jak gra, często była 
powodem utraty największych majątków. 
Każden gospodarz starać się powinien 
o uszlachetnienie swej rasy inwentarza; 
nikt jeszcze nie doszedł do najwyższe­
go stopnia w tym zawodzie ulepszenia. 
Dla skuteczniejszego zmienienia i pole­
pszenia rasy, trzeba zwrócić uwagę na 
położenie pastwisk, na klimat i na ro­
dzaj ziemi. Trudno dowieść, który ro­
dzaj inwentarza, i która rasa najwięcej 
nam przynosi korzyści; mnie się zdaje, 
iż ten będzie najlepszym, któremu sprzyja 
klimat i okoliczuości położenia do naj­
łatwiejszego i najtańszego i przytem do­
brego utrzymania.

Takim sposobem uformowały się ró­
żne rasy, które coraz stają się szla­
chetniejsze, lub też nikczemnieją, o ile 
przez zmianę miejsc dostały się w wię­
cej lub mniej żyzną okolicę. W szakże 
to już niejedna rasa, sprowadzona z za­
granicy, zawiodła oczekiwania gospo­
darza, już to, że zw ierzęta nie mogły 
znieść ani naszego klimatu, ani się przy­
zwyczaić do naszych pastwisk. N ie-
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równie byłoby lepiej, gdyby się szczerze 
zajęło polepszeniem naszej rasy , dostar­
czając jej w obfitości paszy. Dochody 
i korzyści inwentarza nie obliczają się 
podług jego w ielkości, ale podług paszy, 
którą spożywa, i bardzo łatw o przekonać 
się można, że ta sama ilość paszy wyda 
równą ilość mleka, mięsa i nawozu, czy to 
krowa szwajcarska, szkotska lub domo­
wa będzie; dodać jeszcze należy, że do­
mowa daleko mniej wymyślna w wyborze 
paszy, jak  zagraniczna, bo od urodzenia 
przyzwyczajona do naszych płodów. 
W  każdej rasie rogatego bydła znajdują 
się krowy lepsze i gorsze do chowu, 
zważać więc trzeba na przestrogę, iż 
tylko od krów najwięcej dających mle­
ka i najtłuściejszego, chować się będą 
cielęta, i te od samego urodzenia, aż 
do dojścia lat dojrzałości, zawsze w do­
stateczną pasze zaopatrzone będą.

Na dobrej ziem i, gdzie się udają 
rośliny pastewne, chodować można wszel­
kie rasy rogatego bydła, ale przez cały 
rok na stajni z pedantyczną skrupula­
tnością; na piaskach zaś i na łąkach ba­
gnistych, najszlachetniejsza rasa w krótce 
zmarnieć musi.

P rzy zakładaniu owczarni zupełnie 
inaczej postąpić sobie trzeba, gdyż nie 
wszystkie rasy owiec mają cienką i 
nabitą w ełnę , a przecież te tylko w ła ­
sności najwięcej popłacają; chodowauie 
owiec powinno jeszcze być zastosowa­
ne do miejscowości, gdyż tu przede- 
wszyslkiem chodzić powinno o najtań­
sze produkowanie mierzwy; o czystym 
dochodzie lepiej zamilczeć! W ażne jest 
dla każdego gospodarza zadanie, czy 
się lepiej wychodzi na chodowaniu o- 
w iec, czy też rogatego bydła, i jaki

w tej mierze ma być zachowany stosu­
nek, nie rozstrzygnione dotychczas, gdyż 
to do miejscowości zastósowanem być 
musi.

W  dobrach rozległych, na lekkiej 
ziemi, lepiej chodować owce; po wsiach 
mniejszych, ale zato żyznych, lepszy bę­
dzie zysk z rogatego bydła, wyłączając 
z tego luksusowy inwentarz, który za­
zwyczaj dużo kosztuje, a bardzo mało 
korzyści przynosi. Majętności położo­
ne w  bliskości dużych miast, jako też 
tak ie , w  których się zuajdują zakłady 
fabryczne, wyłączyć należy z pod ogól­
nej reguły. Ojczyzną owiec są rozle­
głe piaszczyste pola. Ziemia urodzajna 
natenczas dopiero do najwyższej kul­
tury przyprowadzoną być może, jeżeli 
się zaprowadzi sposób, tak już rozpo­
wszechniony za granicą, paszenia zimą 
i latein inwentarza na stajni; ugór za­
siany po zimie w yką i iunemi roślina­
mi, wydaje cztery razy tyle jak  w  zwy­
czajnym stanie zostawiony, a takim spo­
sobem o tyle przybywa mierzwy. Ponie­
waż lak rogate bydło, jako też najcieńsze 
owce, cały rok na stajni chować mo­
żna; jedynie więc od ceny wełny za­
leżeć będzie, jak  gospodarstwo urządzić 
trzeba. Paszenie bydła na stajni tylko 
na bardzo dobrej roli udać się może; pomy­
ślnych skutków i wynadgrodzenia za pracę 
jednak, natenczas dopiero spodziewać 
się można, kiedy inwentarze już są po­
prawne. W  najlepszych okolicach za­
wsze jeszcze za wiele roli ugoruje na 
pastwisko dla owiec, tak, że pole, przez 
całe lato nietknięte pługiem, rodzi pćrz 
i wszelkie inne chwasty. Przy inuem 
urządzeniu gospodarstwa, to samo pole 
wyda daleko więcej paszy; można po­
większyć stan inwentarza; a ilość mierz-



w y uzyskana, o w iele podniesie war­
tość wsi.

N ie  można przyjąć za ogólną zasa­
dę, aby w  każdem bez wyjątku gospo­
darstwie, można zagranicznem bydłem 
poprawić krajową rasę. W ystaw a do­
mowych zw ierząt i nagrody rozdzielane, 
szkodliwe nawet na gospodarstwo ścią­
gnąć mogą skutki, jeżeli niektórzy go­
spodarze, dla próżnej sław y i błachej 
nagrody, z  uszczerbkiem całego inwen­
tarza wychowują wielkim nakładem kil­
ka tylko sztuk zagranicznych, a reszta 
krajowego pójdzie w  zaniedbanie. Mieć 
będą w  prawdzie honor z odniesionej na­
grody, ale się nie przyczynią do pole­
pszenia rasy.

JLekarstwo n ieom yln e  na  
w śc iek lizn ę .

Mam zaszczyt udzielić Redakcyi ry­
sunek i opis rośliny nadzwyczaj sku­
tecznej na w ściekliznę, o której zba­
wiennych skutkach przyjaciel i sąsiad 
mój, pan C. K. w  Sandomierskiem, w ie­
lokrotnie się przekonał. Raz tylko je ­
den go zaw iodła, gdy już wścieklizna 
w  ostalniem była stadium i choremu le­

dwie kilkanaście godzin do życia po­
zostawało ; a ze dwadzieścia razy ludzi 
pokąsanych uleczył, dając im trzy razy 
dziennie po pół drachmy ususzonego i 
sproszkowanego korzenia niżej opisanej 
rośliny. Udzielam rysunek i wyjątek 
listu jego z dnia 16. Marca 1842:

»Co do planty, na wściekliznę uży­
wanej, jestto wsławiona w  Rossyi na 
ten ceł Alism n -pluntago, podług Lineu- 
sza; u nas pod nazwiskiem B a b k i  w o ­
dne j  znana: rośnie na brzegach w’ód 
stojących, po kanałach, bagnach, rowach 
i t. p.; korzeń ma zanurzony w  wodzie, 
liście nad wodą styrczą, są jajowo-lan- 
cetowane, żyłkami w  podluż od końca 
ku szypułce okrągławo przyrośnięte; 
liść każdy na oddzielnej szypułce, od 
wspólnego glungowatego korzonka w y­
rośniętej, góruje nad wodą; z takowych 
kilka liści, albo kilkanaście, w’ każdą 
obraca się stronę; ze środka wyrasta 
kłos czasem do 18 cali wysoki, mający 
na w szystkie strony szypułki kwiatowe, 
a na każdej jest kwiatek mały biały.

„Opis dokładniejszy znajdziesz w  D yk- 
cyonarzu Kluka Tom I. karta 20; a ja, 
na jaki mię stać od ręki, robię ci rysu­
nek. “

Alismn plantugo.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W edług dawnych statutów, walne zebranie Towarzystwa rólniczego W . księstwa pozn. 

w Gnieźnie, w  lokalu zwykłych posiedzeń, dn i a  1.  W r z e ś n i a  r. b. nastąpi.
J. M o  s z c z e ń s k i ,

P. T.

W  księgarniach E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie dostać jeszcze można dzieł 
następujących:

Pielgrzym w Dobromilu,
czy li:

N a u k i  w i e j s k i e .
Nowe wydanie.

Cena: Na ordynaryjnym papierze, z obrazkami . . 1 zł. 15 grp., czyli 7% sgr.;
na białym papierze -  -  . • 2 zł. 15 g rp ., czyli 12  ̂ sgr.

Uprawa wina
około budynków, murów, chłodników i drzew, 

ile nader łatw e, przyjemne i korzystne tak dla dorosłych, jako i dzieci zatrudnienie. 
Spolszczona podług najnowszego wydania.

Z dwoma kamieniorytami.
12. 1842. Cena: 2 z łp ., czyli 10 sgr.

Skazówka do stosownej i korzystnej uprawy 
rzepaku, rzepiku i lnu

p rz e z
IV. A. Kreyssig.

Tłumaczenie polskie. 1836. Cena: 3 z łp ., czyli 15 sgr.

PRZEWODNIK, w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  K a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
wy n o s i  p ó ł r o c z n i e  1 t a l a r  fi5 sgr * ,  c z y l i  & z ł p . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  po 
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgar­
niach krajowych 1 zagranicznych.

N a k ła d em  i czcionkam i E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.


